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■̂ SS^zeby nas iakie d o b r o  z a d o w a ln i a ło  
k ie dy  ie o t r z y m u j e m y ,  r i c i Ł z a  naszą po -  
W i n n a  po p rz e d n io  m io t ać  żądza pos iada­
n ia  tego/,  dob ra .  Zda ie  s ię ,  ze n a t u r a  
p r z y w i ą z a ł a  w istocie fakieś s ło dki e  u — 
czucia do  w z r u s z e ń ,  w s k u t k u  k tórych  
tw o r z y m y  sobie życZeniaj  k iedy im v\ ieI- 
ka nadz ie ia  tow arzyszy .  Ozemźę b y ł o b y  
ży c ie }  W kiórerńby wszys tko byłó’ stano-- 
wcze'm i n ie ucb ro nne 'm  , w k torem by o-  
bavva z  n i e p e w n o ś c i ą ,  b y ły  obce Wszy­
stk im ! •

Nadzie ia  W ięć m u s ia ła  zamieszkać św iat 
w  k tó ry m  Szcztśtie daie się tylko  przewi­
d y w a ć ;  fcó wszys tko  co  s tanow i  nasze' 
szczęście , mieści  się p rawie w tem u c z u -  
C J U ciągle ftas u t r ż y m u i ą c ć m  w zawodz ie  
na szy m : »Ten  k tóry  d a ł  w szy s tk o  co
m i a ł  i zos tawi ł  sobie samą n a d z ie ję ,  m ó ­
wi pe w n y  s ławny L ek arz  ( i ) ,  nie Wybie- 
r a i  tak źle, Jakby  m n ie m a ć  m o ż n a ;  wzią ł  
On dla s iebie  Wszys tk o ,  co b y ł o  n a y -

( 1 )  W  dziele; Les Caract  eres des Pass ions  
p a r  le śieur Citreau de la  C handrę, con- 
seilleł dii rói L o u is  JLII1  , et sort m edećin  
ordinaire etc.

słodszego w życ iu;  o b r a ł  sobie nayLrwaf-  
sze d o b r o  iakie się z.nayduie na ś w i e c i e / ’

Cz ło wie k  w rzeczy  samey iest j e d y n ą  
i s t o t ą  ż.yiącą , k tóra  m o ż e  b y d ź  szczęśl i— 
wą przez swoie  n a d z i e i e ,  k t ó r a  p ł a c z e ,  
gdy  ie u t r a c i ł a ;  on  ieden  upa ia  się r a d o ­
śc ią 'myśląc  o p r zyc zyn ach ,  w s k u t k u  k tó ­
rych  mógłby  posjąśdź żądany  p rz ed m io t .  
D osy ć  m u  na  tem p o d o b i e ń s t w i e ,  że m o ­
że mied" iakieś d o b r o ,  aby  sic pr zyw ią ­
za ł  do  n i e g o ,  aby  swoją w y o b ra źn ią  u — 
pię kni !  wszystk ie  korzyśc i  z n iego  w y n i ­
knąć  mo gące .  T a k  więc dusza  nasza ma  
u p o d o b a n i e  w Ubieganiu się za do b rem .  
Jeżeli się nad tętn zastanow imy,  nie masz 
nic rzeczywis tego  W uczuc iach  iakich d o -  
źna ie m y ,  bo  za,wsze w przyszłoś?i  z a k ła ­
d am y cel naszych  Uciech.  Wszys tko  w y -  
nayd ui e tn y  i cz y n im y  dla tego ab y  doyść  
do  iakiegoś kresu , k tóry  n a z y w a m y  k r e ­
sem żądz  naszych .  C a łe  nasze życie u -  
p ł y w a  w ty c h 'p r z e d s i ę w z i ę c i a c h .  Jeżel i  
cz łowie k  s p o c z n ie ,  to,  iak powiedziano. ,  
dla tego t y lk o ,  aby sze dł  dalćy: n iweczyć  
Hadzieię,  iest niemal  to samo co chcieć czas 
w s t r z y m a ć ;  zląd p o c h o d z i , że malarze  
Wystaw-iaią n a m  go  iako  bós tw o uśm ie ^  
cha iące  się,  które się co chwi la  u k a z u i e  
ó k u  nieszczęśl iwego.

Ro zm a i te  s topnie  sza łu  iakirn p r z y r o ­
dzen ie  zaprawia  Wszystkie nasze n a m i ę -



noso.I , zn a y d u ią  się także  w na dziejach 
n a s z y c h .  T e m u  z jawisku  przypisać ira- 
le/.y sposób,  k t ó ry m  każdy zbiera swoie 
s i ły dla o t r z y m a n i a  tego samego s k u t k u  
\ \  p o s t ę p o w a n i u  i k i e r o w a n i u  sprawami  
l u d z k i m i ! .  C zyl i  c z ło w ie k  iest władc ą ,  
czy li  p o d d a n y m ,  czy bo ga tym ,  czy  u b o ­
g i m ,  ma zawsze iakies z a m ia r y  i chęci 
do  za spokoie n i a .  N i k t  nie przestaje na 
w ł a d z y  o k re ś lo ne y .  Msec n a d z ie ię ,  iest 
to  cieszyć s ię;  szczęście cz łowieka  za w i­
s ło  oil tego c z f g i  oczeku je .

Dla  tego to n i e p o d o b n a  iest pozbyć  się 
n a d z i e i ,  że o n a  iest uczuc iem mni.ąeem 
be zpo śr edn i  związek z naszą org  ińizacyą,  
ze go od niey oddz ie l ić  nie p o d o b n a .  
S p o v r z y y m y  na tę: umiera iącą  i stotę,  n ie ­
d a w n o  ok raszoną  wsze lk iemi  p o w a b a m i  
m ł o d o ś c i ,  n ie bezp ie cz eńs tw o otaczające 
ią p rzechodzi  wszelkie ś rod ki  ocalenia ia- 
kie sz tuka  dadź  mo/ .e ;  życie iey jaśnieje 
t y l k o  n i e p e w n y m  bla sk iem;  s ł o w a  ko-  
naią na zs in ia łych  us tach  ; l ednakowtoż 
nadz ie ia ok azu ie  się w iey m o w ie  i p o ­
ruszen ia ch .  Iey  s i ły  opa da ją ;  lecz iey 
dusz a  ła t w o  z a p o m in a  o wszystkie'™, cze­
go  dozna ie ,  wzhos i  się i sm u tn e  iey spoy- 
r zen ia  ożywiaią się z.r nayntr i ieyszą pocie- 
gha.  Jey ręce z lodowacia łe  od dreszczu 
poprzedza jącego  śmierć n i e m y l n ą ,  zbie-  
raią leszcze swoie s i ły.  Marzy o p rz y g o ­
t o w a n i a c h  do ś lu b u ;  uśmiecha  się na w i ­
d o k  uczty k tórą  iey grrluią.

J e d e n  z naszych  d a w n y c h  f izyologistow 
o p f s i ł  d o k ła d n ie  g łó w n ie y sz e  zjawiska 
f izyczne iey namię tno śc i  zuchowawczey  
( T ) .  T e n  k to  się spodziewa , mówi  o n ,  
uia więcey tęgości w g łosie,  wiceey zape.< 
w n i e n i a  w s p o j r z e n i u :  iego twarz  w y r a ­
ża zaufanie ,  a czoło  ma w y p o g o d z o n e . —  
S i ł y  iego z większa ią się ile razy idzie o 
’u s k u t e c z n i e n i e  przedsięwzięcia.  Nadzie-
g| „ ... .. -- -rę , 1 1 , ' ' , , '■ . 1 ' '
t [ j  C u  r e n u  de L a  C h  am brę w w yzey wzmian-

fiow antm  dzięlet

ia po ru sza  wszystkie sprężyny sy s te m a tu  
czu łoś c i  i u t r z y m u i e  we krwi  s ło dką  i 
o żvwia i ącą  gorącość.  Jest  to uczucie n a y -  
przy iuźnieysze  ró w n o w a d z e  i h a r m o n i i  
c zyn no śc i  l u d z k i c h .

Nadzieia w y d a j e  wzruszenia  k tó ry ch  
serce pragnie , ,  p o ni ew aż  dusza bardzo  
lub i  to wszy spiło cokolwie k  ią p o b u d z a  
do  czynnośc i:  ztąd poc hodz i ,  ze w y o b r a ­
źnia nasza pos tępuje  wciąż usuwa iąc  p r z e ­
s z k o d y ;  ztąd p o c h o d z i ,  że c z ło w ie k  iest  
zawsze s k ł o n n y m  do do b re g o  m n ie m a n ia
0 s w o im  losie.. T o  szczęśliwe porusz en ie  
usta la  się ..w iego u m yś le  n aw e t  posrod  
m a r z e ń ,  k tóre  mio ta j ą  sne’m iego. N a ­
dzieia dai;e popęd b iegowi  naszych  myś l i
1 p r z y p ro w a d z a  nas zawsze do t e g o ,  co 
jeszcze nie istnieie;  iest bez wątp ien ia  p e ­
w n y  rodząv  szczęścia we wszelkich pracach  
iakie podgy mnie  m y  dla przy wiedzenia  do  
s k u t k u  powzię tych  zamiarów.  N i e s ł u ­
sznie u m y s ł y  po sę p n e  wys tawi ły  nadz ie ję  
iako  czcze i z w odn ic ze  m a r z e n i e ,  zd o ln e  
nas  t rapić  w nieszczęściach,  Kiedy z w r ó ­
c imy uwagę  na wszystko ,  co ko lw ie k  d o ­
br ego  sprawia na z i e m i ,  nie m o ż n a  iey 
sobie wys tawiać  iako  uczucia; b ł a h e g o  i 
ł u d ząceg o .  R z u ć m y  o k ie m  na z a c z y n a ­
jące wzras tać mias to;  u y r ż y m y  tam każde­
go mieszkańca  uwa/ .aiącego szczęście p u ­
b l iczne  iako p rzedm iot  naygorę tszych  ie­
go  ż y c z e ń ;  u y r ż y m y  wszystkich o b y w a ­
teli mien iących  się szczęśl iwymi dla tego  
źe się o tw iera  n o w y  zawód dla ich c z y n ­
ności  C z ł o w i e k  iest t ak  fizycznie u -  
ksz ta łcon y  dla na d z ie i ,  że całe p rz y r o ­
dzenie  zdaie sic by d ź  dla tego ty lko  o/ .y- ,  
wione’m , a/eby’ o d p o w i a d a ł o  iego chę­
c i o m ,  ażeby go o b s y p y w a ł o  da ra m i ,  któ.  
re dla n iego  z a cho w ui e .  Zawsze na dz ie ­
ia iest namię tno śc ią  mieszaną  iak^ to wszy­
scy f izyologiści  uważa ią .  Bo iazn  t o w a ­
rzyszy  iey, i ak  g d yb y dla powściągnten ta  
u n i e s i e ń i u b  z m n ie js z e n ia  iey wdzięku .
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C z ło w ie k  prawie  Zawsze widz i  p rzed  s o ­
bą  szczęśc ie , którego się sp o d z ie w a ,  lub  
n ieszczęśc ie ,  k tórego  się obawia .  — 
Uczucia  . n a j s p r z e c z n i e j s z e  nsięszaią się z 
sobą,  ze tak powiem,  w iego mora lne 'm g o ­
spodars twie  ; i wszystkie szczęśl iwe i n i e ­
szczęśliwe w y p a d k i  wyciska ią  k o l e j n o  swe 
p ię tn a  na p o r u s z e n i a c h  i eg o duszy .

C z łow iek  iest i s t o t ą ,  k tórey  bezprze-  
s t annie  groz i  p r z e z n a cz e n ie ;  w ido k  z b r o ­
dn iar za  o d d a n e g o  w y r o k o w i  Sędziów;,po­
kazuj e  n a m  dos ta tecznie  ile na/Izieia iest 
n i e p e w n ą ,  i iak się b l i sko łączy z b o i a -  
źnią.  Żeglarz iest nieiako graczem;  iego 
dusz ą  mio ta ią  ciągle bo ia z ń  , n iesp oko y-  
nośc  , t r w o g a :  pa t r zm y ied nak  i le p o ­
k ła da  zaufan ia  w przest rogach,  łctóre m u  
d.aią p e w n e  p ta k i ;  z iaką chc iwośc ią  s ł u ­
cha on  wia t rów dla z m ia rk o w a n ia  ich p o ­
w i e w u  i k i e r u n k u .  Jeżeli  u t rac i ł  n a ­
dzieję oglądać swóy kray ,  p a t r z m y  iak ią 
o d z y s k u i e ,  skór o  się n i ebo  w y p o g o d z i  i 
skor o  żagle szczęśl iwego s t a tk u -w z d y m a  
p o m y ś l n y  zefir.

Ńi - .zmierne  t rosk i  na s tępu ją  z w y k le  po  
z a w ie d z io n y ch  nadziejach;  t en  cios duszy  
s t r os kane j '  za sobą częs tokroć  i śmierć 
p o c ią g a .  O pis ano  t rag iczny  koniec  c z ł o ­
w ie k a  w pospof itetn rozbic iu  się. o k r ę t u ,  
k t ó r y  rzuc iwszy  się w w odę  dla ocalenia 
inlode'y i uw ie lb ia n e y  przez siebie m a ł ­
ż o n k i , w y c ią g n ą ł  na  brzeg  inną  kob ie tę .

Te z e u sz  odbiera  rozkaz  ud an ia  się do 
K r e ty  dla z a m o r d o w a n i a  M i n o t a u r a ;  lecz 
E g e u s z ,  oye iee iego, rozkazu ie  m u  wy­
raźnie  rozpuśc ić  b ia łe  żagle na okręcie 
leżel i  będzie p o w raca ł  zw ycięzcą ,  ten 
z b y t  zaię ty  swoim t r y u m f e m ,  z a po m in a  
o da nem  p rz y r z e c z e n i u ;  powraca z temi 
samem i żaglami. ,  z którąm.i się b y ł  u d a ł  
n a  tę s ł a w n ą  w y p r a w ę . —  Król A te ńs k i  
zn ie c ie rp l iw io ny  pragnąc  oglądać  dr o g ie ­
g o  s y n a ,  w y c h o d z i  na  skałę wznoszącą  
*if po nad m o r z e m ;  nie widz i  z n a k u ,  na

k tóry  się u m ó w i l i ,  a roźpdcZą pfze ię ty,  
r zuca  się w ro z h u k a n e  bałwany*

Częstokroć  widok n iebezp ieczeńs twa,
k tó rego  n iepodobna  uniknąć ,  sk łania czło­
wieka do czynów nies łychanych,  zdolnych 
go doprowadzić  do celu zamierzonego,  —* 
Rozpacz  w n iek tórych  pr zy pa dk acb  ha r tu ie  
duszę przec iw nieszczęściom. Są okolicz­
nośc i ,  w k tórych  nasz rozum widząc zna- 
gła przeszkody n ie po ko nane ,  sprzec iwia­
jące się iego zamiarom,  zgromadza  wszy­
stkie s i ły dla zniweczenia icJi , że tak p o ­
wiem , w iedn.ey chwili.  To co ot rżytpt t - 
i emj '  natenczas iest wielkim skutk iem wo­
li , k tóra  u pewnych osób posiada dziel- 
ilość nie do pojęcia ,  ta władza wzbudza 
w nas ślepą zapałczywość,  która,  iak mówi 
pewien  dawnyr pisarz,  powiększa chwilową 
od v. agę.

Jest nadzieia n ieumia rkow ana  , k tórą o- 
znaczaią imieniem przeczucia  i k tóra p o ­
chodzi ze zbytn iego  rozumienia  o swoich 
silach.Filozofów ie mieli s łuszność potępiać ■ 
ią i podawać prawidła ie'y poskromienia .  
Nie s te ty !  człowiek spędza,  częstokroć ży­
c ie ,  marząc o dobrem , k tórego  nie o t r z y ­
m u j e ;  iego żądze niecierpliwią go i t rwo­
żą. Czyż to nie wielkie nieszczęście w zdy­
chać do wszys tk iego na  ziemi,  i czyl iżnie-  
ufność n i e m a  swoich ko rzy śc i ,  ponieważ 
kładzie wędzidła wszystkim p r ó ż n y m  żą­
dzom , k tóre  nas dręczą?

Z iakieykolwiek s t ro n y  uważać będzie- .
m y nadzieię,  nie iest ona bezpośrednią za­
sadą wszystkich działań  towarzyskich  i 
wszys tk ich  usi łowań k tóre  ludz ie  łożą 
dla u t r z y m a n ia  się na ziemi. — Kiedy się 
mieści w g łę b i  s e r ca ,  niewyraźnie  tyl lfo 
widz imy p r z e s z k o d y ;  iest  to namię tność

X
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naywięcey  usprawiedl iwiająca wszystkie 
nasze czynności  i nay ła twley  dająca się 
usprawiedliwić;  nie t rz eb i  się więc zdutnie-  
wiacyże ie'y naywięcey posiadamy.  Dla  n i ey  
to p rz y  więźniemy się do życia,  i dla nie'y ta­
kże  chętnie u m ie r a m y .  Nadzieia na t y m  
swiecie iest  op iekuńczym bóstwem śmie.r- 
te ln ików:  bez nie'y cóżbyśmy  poczęli wśród 
n ie po w odzeń  i nieszczęćś tego świata? Czyż 
cz łowiek  nie wvzdycha do t r w a ł e g o  szczę­
śc ia?  czemżeby b y ł a  cnota g d y b y ś m y  ią 
pozbawil i  nadziei?. . .

&  .

'D a a  dn i w S zw a yca ry i Saskie'y w roku  
1825  p r z e z  WL. E .  Ę . —  W arszaw a  1 8 2 8 .

D z ie łk o  to iestjiak n a m  w ia d o m o ,  p i e r w ­
szą na w id ok  pu b l i c z n y  w y d an ą  pracą  m ł o ­
dego cz łowieka , ,  odda iąeegó  się r i aukoih  
p i ę k n y m .  A u t o r  zwiedz iw szy  tak za,-, 
chw yca ią cą  okolicę ,  j aką  iest  S z w a y c a -  
ry a  Saska,  m alu ie  wrażen ie  iąkie na n i m 
c z y n i  w i d o k  piękności  p r z y r o d z e n i a ,  o -  
b ja w ia  myśl i ,  w y n u r z a  .uc juc ia ,  które w 
n i m  te nże  w idok  o b udzą ;  dz ie łk o  to z 
prz y je mnośc ią  i zaięciem czy tamy ,  w id a ć  
z niego .szlachetne myśli ,  ży wą imagin aeyą  
i czule  serce a u t o r a . —  Obrazó w p r z y r o ­
dzenia  t r u d n o  iest kreśl ić s ło w am i ,  a m o ­
że n a y l r p i ć y  p o z n a m y  ich p iękność , k ie ­
d y  p ismo  a u t o r a  wzbudza  w nas o d ­
p o w i e d n i e  u c z u c i a . —  T ę  zaletę p o t r z e ­
ba  prz y z n a ć  P. A. E .  K. Urozm aic i ł  o n  swo-  
ię. pracę w k i l k u  mieyscach  um ie sz czo-  
n e m i  w i e r s z a m i . —  Wyią tk i  p rzy tacza­
n e  bliżey- dadzą p o z n a ć  c z y t e l n i k o w i  to  
d z ie łk o .  .

Mi łem iest k a ż d e m u  P o l a k o w i  to  w s p o ­
m n i e n i e  o Królu  Sask im.

»Wzię l . smy p r z e w o d n i k a ,  m ów i  a u — 
rfor. Z a p y ta łe m  go,  czyli  też teraz  S a-  
x o n ia  iest szczęśliw ą? W zniósł on oczy

d o  góry  i z a w o ła ł .  Jakże  nie ma by d ź  
szczęśl iwą pod ta k im  k r ó l e m ?  T o  nie 
Król  ale oyciec,  Ucz  iak z jw sze  rodz i ­
ców ku  dz iec iom si lnieysze iest p r z y w i ą ­
zanie ,  niźl i  dzieci  k u  ro d z ic o m ,  tak  i m y  
n i e  dość o cen ia m y szczęście zos t awan ia  
po d  iego o y c o w s k im  rządem.  G d y  go  
iuż  n ies tau ie ,  wtenczas do pi e ro  zSicznie- 
m y  go wie lb ić  tyle,  ił« war t  iest u w i e l ­
b i e n i a . —  Musia łeś  m óy .p rzy ja c i e lu ,  o d e ­
br ać  iaką łaskę  od Króla,  z a p y ta te m  go ,  
k iedy  go tak oceniać umiesz .— Nie,  o d ­
p o w ie d z ia ł ,  gdzie łask i  rozda i ą  nie w sz y ­
scy Unn są szczęśliwi,  U nas p o m y śl ­
ność iest  pow szechn a ;  n i k t  się nie uskar- 
ża, bo  n ik t  nie iest  sk r z y w d z o n y ;  n i k t  
ł a sk  nie rozda ie ,  bo  n ik t  o n ie  nie p r o ­
si; n i a t  nie p ro s;, bo każdy  ma  wyuuiar  
p o m y ś l n o ś c i , k torego  d o p o m in a ć  się ma  
p raw o.  T e  słów ki lka w ustach  pros te ­
go  wło śc ian ina ,  naypięk ieyszą  p a n u i ą c e -  
go z a w i e r a ł y  p o c h w a łę ,  i j eże l i  r un ie  z 
iedney  s t r on y ,  o oycow.skim rządzie Sa-  
x o n i i  p r z e k o n a ł y ,  z d r u g i e y  da ły  mi p o ­
znać ,  ze ten który ie wy rz ekł ,  an i  z ły m ,  
an i  o g r a n i c z o n y m  nie b y ł ,  i od  tey c h w i ­
li ,  nasz p r z e w o d n i k  , s ta ł  się to w a r z y ­
szem podróży  a naw et  i p rzy jac ie lem n a ­
szym,  »

O to  iest próba  iak im sposobem  a u t o r  
opisuje  widok i  pr zy rodzen ia ,  »Gdym się 
zbli/ .yl , na  brz< g  ska ły,  z ktorey  c a ł y  
w i d o k  Bastei ,  r o z w i n ą ł  się p rzed  n a m i ,  
p o d o b n i e ż  g łos  un ies ien ia ,  m i m o w o l n i e  
w y d a ł e m ,  a p o t e m  okiem z a d z i w i o n e m  
W k o ł o  siebie prowadząc ,  s ta łem przez 
c h w i l e u n i e m i a ł y ;  bo  szczytny  b y ł  obraz ,  
k tó ry  m i a ł e m  przed sobą.  Lecz  gdy  prze­
m i n ę ł a ,  ta pierwsza  chwi la  podz iwienia ,  
roz w a ża ć  Zacząłem, czy to  nie z łu d z e n i e  
iakie.  W p a t r u i ą c  się, w te zadziwiające 
p ię knośc i  p r z y r o d z e n i a ,  n i e z n a n e  i do  
op isan ia  t r u d n e  uczuc ia ,  n a p e ł n i ł y  d u ­
szę moię : g o d n o ś ć  moia p o d w y ż s z o n ą  m[
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się z d a ł a ,  g d y m  się p r z e k o n a ł ,  ze czuć 
b y ł e m  zdo ln y  to  co .czu łem.  W s z y — 
s tko  co ok o  spos trzegło,  b y ł o  c u d o w n e m .
•—  Z h d t i e y  s t rony ,  miasto całe ze skał ,  
ska ły o g r o m n e ,  czerniejące się iak raur  
d a w n y ,  spiczasty, zaokrąg l one ,  w yp u k łe ,  
ciągnące się,  aż dopóki  o k o  nie n a p o ­
ty k a  szczytów gór  o k r y ty c h  bo rami .  Z d r u -  
gie'y s t rony  , z n o w u  góry,  opok i  i lasy 
,czerniejące się, a u  ich spodu , wsie za­
m i e s z k a ł e ,  pola u p r a w n e ,  o g r o d y ,  ł ąki ;  
w  dó ł  rzucę  o k ie m ,  iak w s t ęg a ,  ciągnie 
się s p o k o j  na Elba ,  na iey brzegach ,  d o -  
tny,  wsie, w od d a len iu  miasto.  T e n  iest 
ogólny  rys tego w i d o k u ,  lecz w y o b r a ­
źn ia  u ł o ż y ć  go  tak  p i ę k n ie  n ie  z d o ł a ,  
iak gó tani n a t u r a  u łożyła .) )

G d y b y  m o ż n a  przypuścić,  ze Basteia i 
B r a n d  m ó g łb y  b y d ź  -ftziełein cz łowieka ,  
do  u k o ń c z e n i a  pierwsze'y więcey siły i 
g ieniusz i i ,  do drugie j7'  więcey -po t rzebo­
w a ł b y  w yk sz ta łc oneg o  s m a k u . —  T u  E l ­
b a  u stóp góry na ktore'y stoisz n ie  p ł y ­
n ie,  widzisz ią w od d a le n iu  ; t r zy  razy 
się pokaźn ie ,  i t r z y  razy zn ika .—  Lecz 
t u  z n o w u  u  sp odu  ska ł  rozciąga  się d o ­
l ina P o le n t z ih a l  na zw ana ,  rzeka  ią prze— 
rz y n a  , gaik brzozo wy ocienia,  widzisz 
za  nią góry i ska ły ,  a u  ich stóp wsie, 
ogrody ,  ł ąk i ,  pola u p r a w n e .  Jakaś pa­
n n ie  h a r m o n ia  i spokoyn ość  w ca ły m ty m 
obrazie.  O k o  zasięga z iedn ey  s t r o n y  
aż do gór  Czeskich , k iedy z drugiey  p o ­
kaźni e  się Kónjgs te in  i L i i ienstein,  Mi­
ł y c h ,  s ło d k ic h  u c z u ć  t u  d o z n a ł e m ,  m i ­
łe  te'y chwil i  zos tanie  i mi wspomnienie. ) )

Nas tępuiące  m i e j s c e  m i ł ą  zaleca s.ięsmę- 
tnośc ią .  »W drodze  n a p o tk a l i ś m y  starca,  
mogącego  mieć przesz ło .  J a t  piędz ies ią t ,  
op ie racego  się na ki iu,  i po schodach  W 
skale w y r o b i o n y c h ,  z t r ud nośc ią  na  iey 
sczy t pos tępuiącego.  U k ł o n i ł  się nam on u- 
pr zeym ie ,  ale się nie za t r zy ma ł ;  c iekawość

p o b u d z i ł a  nas do  z a p y t a n i a  k t o  b y ł ,  a 
tę ciekawość,  -wzniec iło w naś w yrażen ie  
sz lache tnośc i  i g łęb o k ie g o  s m u t k u ,  na  
tw a rz y  ipgo w y r y t y c h .  Ze zaś by l i ś my  
zmęczeni ,  us ied li śmy na ła w c e ,  a d o b r y  
nasz p r zew o d n ik  siad łszy  na ziemi ,  t emi  
s ł o w y  żądanie mole  zasp oko i ł .  —  Jest  
to  rzecze d a w n y  w o y s k o w y  , żyie o n  z  
szczupłey  pen.syi, w y z n a c z o n e y  m u  przez 
Króla,  Mia ł  o n  ż o n ę ,  m i a ł  i s y n a ,  
lecz ten  syn  cała iego pociecha i n a d z i e ia ,  
u m a r ł  ro k  tem u,  a matka  nieszczęśl iwa,  
nie d ł u g o  posz ła  za n im  do g ro b u .  Mąż 
o w d o w i a ł y ,  óyciec o s i e r o c o n y ,  sam na  
tey  ziemi p o z o s ta ł . —  Odtąd też m a ł o  z 
k im przestaje,  m a ł o  z kim rozmaw ia, ży­
ie s a m o tn y ,  i co dz ień  skor o  wieczór  o -  
c h ł a d z a ' p o w i e  trze, na te ska ły  dąży ,  ty le  
m u  te p i ę k n o śc i ,  ulgi  w n ieszczęściu  
przynoszą .  T u  z am i lk ł ,  iam go z r o z u ­
mia ł ,  d o m y ś l a ł e m  się, że s tan du sz y  n a ­
szego p r z e w o d n ik a ,  do  s t a n u  tego  s ta r ­
ca p o d o b n y ,  k tóry całą  p wiechę znay7-  
d o w a ł  w w p a t r y w a n i u  się w te nieżyjące 
przedmi  o tyj kiedy m iędzy  żyiącemi ,  n ic  
iuż  nie mia ł ,  coby go do  życia p rz y w ią ­
z y w a ł o . - — Ośm ie l i ł em  się więc zapytać  
go; przyiacielu,-  i tyś dz iecko s t r a c i ł ?  . .
—  »i dla tego też p r z e r w a ł  mi, zos ta łemprze-  
w o d n i k i e m  po  S z w a y c a ry i  Suskiey ,  t ak  
jak ten starzec zos ta ł  w ie c z o rn y m  miesz­
k ań cem  tey s k a ł y . —  Chodząc ,  p r o w a ­
d z ą c ,  wpar t ru iąc  się, dusza się moia r o z ­
wese la,  z a p o m i n a m  o s m u t k u  m o i m ,  i 
w id o k ie m  piękne'y na tury7,  ł agodzę  boleść  
s e r c a . —  T o  rzekłszy ,  ws t a ł  i p r os i ł  aby7- 
śmy szli dale'y, tak iakby chc ia ł  się o— 
derwać  od  myś li  które go ogarnę ły .  —  
Po s t ępo w a l i ś m y  dale'y7' w mi l czen iu ,  czule 
r o z r z e w n i e n i . 7— Lecz i w tey chwi l i  p r ze ­
k o n a ł e m  się o tey p r a w d z i e ,  k tórą m ci 
n ie  raz  w y ra z i ł ,  iż w wi e lk i m s m u t k u  
p r a w d z i w y m  i i e d y n y m  pocipszyc ielen»ies  «
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sam o p r z y r o d z e n i e . —  Gdy między  ż y -  
iacęmi  wszystkośray  u t rac i l i ,  co nam  u — 
p rz y i e m n i a ł o  ż y c i e ,  p r zyrodz en ie  staie 
się naszym przy jac ie lem,  nieżyiące przed ­
mioty ' ,  dla nas nabie ra ją życia,  same n ie­
m e ,  p rzem aw ia ją  do nas,  n ieczule ,  uczuć  
n a m  daią,  ze są ieszeze na  tey ziemi  r o ­
zkosze .—  W id ok c u d o w n y c h  dz ie l  p r z y ­
ro dz en ia ,  świeżość mniowych;  p o r a n k ó w ,  
w on ie  z iół  i kwia tów,  są i e d y n y m  ba l­
sam em  d o b r o c z y n n y m , na n i ezgoyne  serca 
r a n y .  —  Uwa/ .aymy,  ze cz łowie k  zdradzo— 
n y  od łosu ,  a lbo  od  ludz i ,  cz łowiek  k tó­
r y  w ie lk i c h  nieszczęść,  d o z n a ł ,  lu b  ten 
k t ó r y  wszys tk iego u ż y ł ,  i wszys tk iem iest 
z n u d z o n y ,  znos i  ieszeze bez u t ę s k n ie ­
n ia  to życie, ieszeze w niem n a w e t  pr zy ­
je mnośc i  u p a t r a i r ,  ieźli chcąc zapomnieć ,  
sw ego s m u t n e g o  d o ś w ia dczeni a ,  srogości  
lo su  lu b  gorszey od niey sytości ,  do  n a ­
t u r y  się uc ieka.  Diokl ec ian  zd iąwszy z 
g ł o w y  k o ronę  ś w i a t a ,  wszystkiego syty,  
wszys tk ie m z n u ż o n y , ,  ieszeze b y ł  szczę­
ś l i w y m ,  sadząc drzewa swoie .

Nureście  n ieckay n a m  wolno będzie p r z y ­
toczyć- ostatnie uwagi Au to ra  z powodu 
i n s t y t u t u  ob łąk any ch  napisane i do nich 
d o ł ączon ą  bal ladę , da nam ona  poznać 
s ty l  3utora- w wiązaney  mowie.

» W Sonens te in zn-aydnle się, ieden zn a y -  
le p ie y  ur z ą d z o n y c h  ins tytu tów w E u ro p ie ,  
dla pozbawionych zdrowego um ys łu .  — 
Zwiedzić go wewnąt rz  nie mogl iśmy,  gdyż 
nie by l i śmy pozwoleniem na  to opa t rze­
ni.  W ins ty tuc ie  ty m  nie używaią  ża­
dn yc h  gw a ł to w ny ch  ś r o d k ó w ,  ze s łody-  
ezą i  ł agodnośc ią  postępuią ż c h o r e m i , 
r z a d k o  Ich k ie d y  z a m y k a r ą , owszem ty le  
i le ty t ko  m o ż n a ,  wolność  im iest  zosta- 
-wjpria.. W  cbwibreh gwałtowności ,  p r z e ł o ­
żony n a d  nietni,: odzywa się zawsze z s ł o ­

dyczą  do ro zsą d k u  k tó ry  s t rac i l i ,  a k t ó r y  
tern pos tępowaniem często do nich pon ra ca .  
Nic mnie tak silnie rozczulić nie zdoła  , 
iak człowiek zd rowego u m y s ł u  pozbawio­
ny. U m a r ł y ,  nie lak mnie prędko  Izę wy- 
ciśnie ;  gd yż  u m rze ć ,  die iest tak okr o-  
pne 'm,  iak ż y ć ,  b y d ź  Gzlowiekiem i p o ­
st radać t o ,  co życie nasze drogiem czyni ,  
ten d a r  Niebios k tó r y  nas do Bóstwa p r z y .  
bliż,a.. Z  resz tą  pomięszanie z m y s ł ó w ,  
nayczęśe iey ,  w s k u tk u  wielkich nieszczęść,  
wielkich namię tnośc i ,  w skutk u  rozpaczy  
n a s t ę p u j e ; ileż to wszystko do naszey c zu­
łości p rzem aw ia !  Jedni  w ley słabości  
doznaią ty lko  chwilowego pomieszania , a 
odzyskuiąc  rozsądek , czuią całą wielkość - 
nieszczęścia swego,  Jnn i  me-pozna ią  sta­
nu  w k tóry m się zna y d u ią ,  lecz n i e ^ s ą  
m n ie y  rozczula jący.  Czy widziałeś k iedy  
syna , k tóry  s t ra c i ł  oyea d r og ie go ,  .leoa 
ieszeze o tey  stracie nie wie ,  a m y  wszy.  
scy przy tom ni  , znamy nieszczęście i eg o. 
O n  ieszeze wesół. ,  nie przeczuwa c i o s u ,  
k tó r y  go ma ugodzić;  każdy uśmiech iego ,  
każde  s ł o w o ,  tę nie wiadomość o k a z u j ą c e ,  
nie iestże rozdz ie raiącem dla nas. C z ł o ­
wiek k tóry  ro zum  po s t r ad a ! ,  a nie z na  
swego stanu o b ł ą k a n ia ,  uśmiecha się, iest 
w e s o ł y m ,  czyż równą  boleścią nie n a p e ł ­
ni, duszy  naszey ! Widzia łeś  nie raz n ie ­
szczęś l iwych ,  będących  w tym stanie s ła ­
bości , uważałeś iak i i jdni , spus/eza ią w 
dó ł  o c z y ,  chcą się chronić przed świat łem,  
in n i  się w ieden przedmiot  w pa i r  n i ą , d r u ­
dzy  dzikim uśmiechem pr z e ra ża ją ,  ci 
s p o j r z e n i e m  swoie obłąkanie-  zdradzają ,  
k ro k ie m  n i e r ó w n y m  idą ,zw racćiią się,, zno­
wu odchodzą.  W inn ych  patruie sp okoy-  
ność  rozdzierająca , w tych  -“ knś niespo-  
koyność która »h Uawi.  Czysto s ł owem>
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j*dne'm; 7,ad*iwiaiące'm , Szczytnem , tin o.
SZą i rozdzieraią se'rce na sz e . P r z y  mnie,  
w y rze k ła  raz  iedaa  nieszczęśliwa s ł o w a ,  
k tó ry ch  n igdy  nie zapomnę.  By ła  to oso­
ba  m ło d a ,  p rzed  obfijka-hieir) śweni iaśnie- 
iąca wd z ię ka mi ,  słabość zmieni ła  ie'y rys y ,  
i ° smutek  rozczula jący na iey twarzy  w y ­
r y ł a .  Miała ona zw yczay spuszczać w d ó ł  
oczy # i nigdy na świat ło nie pa trzała .  — 
N a t r ę t n ą  ciekawością ieden z p r z y to m nych 
p o b u d z o n y ,  z a p \ t < ł  i e y ,  czemu zawsze 
oczy spuszcza. » Bo światło nie iest iuz 
dla mnie ,  odpowiedziała wzniós łszy  wzrok 
k u  s łoń cu  k tóre  świeciło , i spuściwszy go 
na tychmias t  z p r ze raże n ie m ,  bo od czasu 
swego obłąkania  , p ie rwszy  raz na nie 
s p o y r z n ł a .  — Żadna  s z t u k a ,  w ktore'y 
żywe namiętności  , rozpacz  , nieszczęście 
ro?.czulaią na s ,  tyle misie zaiąć tle z d o ł a ,  
i le scena Ofclii z Hamleta,  albo K ró l  Lear .  
W y z y w a m  kogokolwiek  bądź ,  aby  się od 
ł e z  ws t r zyma ł  , gdy Oft-lia nadchodzi .  — 
Naymniey-s/e iey s łowo , p iosnka  ie'y , u-  
fcior,  pomieszanie iey okazujące , na yd ro -  
bn ieyszy  kwiatek,  s łomka w wianek w ple­
ciona , ile nas rozczula .  Stróiąe w kwiaty
Ofe lią  śwó ią ,  ókaza-L Shakespeajf > iż nic 
uwadze  i»go,  w w p a t r yw ani u  się w na turę,  
uyśdź  nie mogło .  W istocie osoby , w o- 
b łą k a n iu  maią iakąś sk ło nność  do kwiatów,  
do liści zielonych ; stroią się w n i e ,  lubią 
i c.1i, w o n ie  , i zdaią się cztrć u l g ę ,  skoro  coś 
z i e l o n e g o  maią przy sobie.  Tak  w każdey 
życia okoliczności ,  zbl iżenie się do n a t u r y  
niesie nam pociechę. — Nieszczęśl iwemu 
k tó r y  pos tradawszy  rozsądek iest dla świa­
ta u m a r ł y m ,  ten k w i a t ,  ten liść z ie lony ,  
p r z y p o m in a  że ieszeze do niego należy.

Znaioma ci iest powieść prawdziwa o 
tey szeanastoletniiey kochance  , k tó r a  ko ­
chanka swego pos t rada  w szy ,  dos ta ła po* 
nuęszanin zmysłów , i codziennie próżną  
Żyłą nadzieią.  Pozwól a by m  ci ią powtó-  
r z y ł .

I-IALINA.
O He a v-ensl is^t possible,  a young Maid’s wits 
Sho u ld  be as mortal ,  as an old m a n ’s! life? 

t Hamlet A ct. IK . Sc. K .
O Nieba) ies t że to  podobne m ,^  a by  mło- 

4ey  dziewicy zm y s ły  b y ł y  tak  śmier te lne 
*ak starca życie*

La  se promene  f re 'quemmef it ,  re vp w se ,  
e'gare'e, sol i taire , une  femme qui  a vń  de 
meileurs jours.  He'las son ye teme nt  fit latn- 
b e a u x ,  cache mal, u n  sein devore  d’a m o u r
et  de p ę in e   e l le es t  folle.
N aśladow anie  z poem atu  the TasA Cowpera.

Gdzie krzyż  ten stoi, iakaż s ła bym  krok iem,  
Sm u tn a  dziewłca się zbliża,
I z tein posępnem,  i spusczone'm okiem, 
Milcząca siada u krzy ża?
Tam  gdzie ta brzoza,  gdzie droga na lewo,
Jak g d y b y  czegoś z te'y czekała s t rony ,  
T y l k o  w tę drogę,  i ty lko  w to drzewo,  
T rz y m a  ciągle wzrok wpoiony.
N igdy  tey s m u tn e y  nie zmienia rpostawy, 
Taką  pod  krzyżem uy rzu łb yś  iącodz ień ,
Nie  raz tu przy niey losu iey c iekawy,  
Zdziwiony stawa przechodzień.
Lecz skoro słońce już zgaśnie n a  Niebie,  
Sm ut n i eyś ze m ieszeze w k o ł o  ok iem rzuci,  
Łza ie'y zabłyśnie,  i rzeknie  do siebie:
On iut ro wróci-
Wszakżeście znali,  Hal inę  wraz zemną,  
Szesnastą wiosną ozdobną;
Wszak pamiętacie tę postać nadziemną,
T a k  do Aniołów podobną.
Jakiż cios srogi ,  iaka ciężka strata,
T ak  ie'y to życie zac iemniły młode ,  
Sm utk iem powlekły  ie'y wiosenne lata, ’ -
I wdzięczną s ta r ły  urodę?
T r e f  one dawniey ,  rozplo t ła  warkocze
Z n ik ł  uśmiech,  usta zdobiący dziewicze,]  1
I w to spoyrżenie  n i eg d y ś  tak urocze  ’ 
Rospacz prze lała  gorycze .
Piękność  dziewicza zmienna  i chwilowa.
W  Halinie wszystko-czas tak kr ó tk i  zm ie n i ł  
I t ę  twarz ,  k tó rą  wdzięczny wstyd r u m i e n i ł  
O k r y ł a  bladość grobowa.  *
T a k  to, przez dziwną niestałość na tu ry ,
Kiedy iuz w iosna barwi  nasze brzegi .
Nie  raz zimowe ku nam wrócą chaom j ,
I gęste rozsypią  śniegi.
Rcćlowey kwiatów,  róży  p e łn e y  woni ,  
Rozwite'y ty zawczesney chwili,
Krasy,  śniegowa pow łok a  osłoni,
I młode  listki nachyli .

U.
Wszakże  możecie,  to wspomnienie  wzniecić 
Hal ina  m a tk i  swęy dziecię iedyne
W piękną  nadziei  i szczęścia krainę,  *
Już miała wkrótce ulecić, *
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J u z  w k r ó t c e  m ia ł a  zacząć życie now e ,
I los w W i e s ł a w a ,  sw óy  po w ie r z y ć  d ł o n i e ,  
W h m k e m  w e s e l n y m ,  ozdobić  swe sk r o n ie  
I  p r z y w d z i a ć  szaty  go d ow e .
W  icii m ł o d y c h  se rcach ,  iuż  m i ł o ś ć  za w rza ła1,* 
Sz częś l iw a  losy p o ł ą e z y ł m z g o d a ,
Jasna?' im wówc za s  świeci ła  p o god a ,  
S wi e tn ie y  sza p rzy sz łoś ć  iaśnia ła ,
A l e  n ie s t e ty ,  w t.ey z i emsk iey k ra i n i e ,
Ja k ż e  dz i eń  sczęścia n as ze go  ies t  k ró tk i ,  
C i ą g n ą  się za  m m  same t r o s k i ,  smu tk i ,
1 m o r z e  g o r y c z y  p ły n ie .
W i e s ł a w  prze znac zon .  do miecza  i zbro i ,
N a  gl  os o y c z y z n y  he ł m e m  o k r y ł  s k r o n i e ,  
J ak  m ę ż n y  w a l c z y ł  w; o y c z y z n y  o b r o n ie ,  
P o l e g ł ,  i a k  m ę ż n y m  p r z y s t o i .
T a  wieść  p r z e b i e g ł s z y  ca łą  oko lice,
G d y  do H a l i n y  za lec ia ł a  d o m u ,
R o s zp ac z  o ziemię r zuc i ł a .dz iewicę ,
Ja k  u d e r z o n ą  od  g r o m u 1.
L e c z  ża lu  swego  s k r y ł a  zna k i  iawne,* 
Z a w a r ł a  w g ł ę b i  du sz y ,  r oz pa cz  ca łą .
B y ł a  iak p o są g ,  k t ó r y m  d ł u t o  s ł a w ne  
"Wy staw i a r o z p a c z  zmar tw ia tą .
W  sobie Z a m k n ą w s z y ,  i ięki ,  i sk a rg i ,  - 
W k r ó t c e  z t y m  s rog im  ro zs ta ł a  się stanem',
I dzik i  uśmic ch p o r u s z y ł  ie'y wargi^
R z u c i ł a  ok ie m zblakane 'm.
I od t.ey c.hw iii pomiesz ana ,  b l ada ,
S k o r o  m r o k  cienie sz a ra w e  rozwiesza  
N i e r ó w n y m  krokiem.,  p o d  t en  k r z y ż  pospie -  
I n a o w y m  g łaz ie  siada.  ćsza ,
Bo  t u  w o k r o p n e y  ro zs ta n ia  się chwil i ,
W  łz ach  u lg i  sz ukać ,  pospieszyl i  sami ,
T u  ty s i ą c z n e m u  sobie p r zy s ię g am i ,
S w ą  czulą  m i ł o ś ć  s twierdz i l i .
W  -.te.uszedł s t r o n y ,  t ą  po w róc i  d r o g ą ,
A,choć  godz i ną  p o w r o t u  się zwleka,
W  tern go tu  mieyscu ,  z nadz ie lą  i t r w o g ą ,  
C o d z ie nn ie  H a l i na  czeka .
Czasem w yb ie g n i e  z r o z p u s z c z o n y m  w ł o s e m  
I s m u t n ą  p io snk ę  p r z y k r z y z u  za nuc i ,
A  gdy  o d ch od z i ,  c i chy m r z e k n i e  g ło se m :
On iu l r o  w róci .
T a k  g d y  p r o m i e n i e m  c i e p ł y m  N i e b o  sprzyi® 
K w i a t  w o n n y ,  pączk i  roztw. it r a  co r a n e k ,  
G o d z i e n  dz iewica ,  z r y w a  ie na  w ia n e k ,
A  ó n  znow no we rozwi ia .  " . >
T a k  kw ia t  p o c i ec hy ,  co dzień się r o z w i i a ł  
I choć codziennie, le y  nadzieie zdradzał, ’

Ch oc ia ż  d z i e ń  s m u t n y ,  po sm u t n y m  p r z e m i .  
U n  się na n o w o  o d m ł a d z a ł ,  ( ja j*

I I I .

G d y  o  H a l i n ie  Więcey wiedz ieć  chc ec ie .
Jak  z a k o ń c z y ła  to Życie boleści ,
J a k  w grób- ws tą p i ł a ,  w swey  młodośc i  k wie', 
o i  Lioriaycie koricii po v\ ieści.  fole
N a d z ie l ą  ty l k o  nieszc^sśl iwa 7  y ł a  • ?
TT®Cv r 3* ?(jd.k u S ' 03 o z w a ł s i e s k r y c i e ,Uszła  nadz ie ia ,  t r a z e m  też życ ie
Zt^ą d r o g ą  m a r ą  s t r ac i ł a .  / W a*
J u z  d r o b n y c h  p ta sz k ów ,  r o z p r o s z o n y c h  w 
J a s n o s c  d m a ,  prenrO ż e g n a ł y  w i e c z o r n e ,
”  y m g , n a c h n , w e d l u a  dz i enn eg o  zw y c z a iu ,  
Z a b r z m i a ł y  d z w o n y  k la sz t o r ne
K w i a t  się w ie c zo r n y  d la  r o s y  rozw iną ł ,
LNa c a łe y  z i emi  od po cz ę ł a  praca.
Z w y k ł y  H a l i n y , cv.as p o w r o t u  m i n ą ł ,
A  ona  leszcze n ie  wraca .
M a tk a  n ie szczęsna ,  w t a k  późn ą  g o d z i n ę ,
P o d  k r z y z  z s ł u g a m i  p o sp ie sz y ł a  r a z e m ,  
l a m  iak_giaz m a r t w ą , z w i e s z o n ą n a d  g ła ze m' ,  
l . y r z a l a  swoię  H a l in ę .  #
Ś m i e r t e l n a  b la doś ć ,  i e y l i c a  p o w l e k ł a ,
G d y  się w tern,  nag le  iak ze snu ocuc i ,
1 kon  u ą c y n t  g ł o s e m  i u ż  w y rz e k ł a :
Juz /on  nie wróci.-

T u  ko n ie c  p o d r ó ż y  nnszey .  —  t y  Fi rn ie '  
r o zs t a l i ś my  się z .naszym d o b r y m  p r z e w o ­
d n i k i e m , !  po że g n a l i ś m y  go  iak p r z y i a c i e l a ,  
m e  ty l k o  dla t e g o  że w a r t  b y ł  n a s z e y  
p r z y  chyl  naści ,  al e i d la  t e go ,  £e iezeli t e n ,  
k t ó r y  n i e p r z y j e m n e  z nami  uc zu c i a  podz ie -  
c * n o )̂‘e r ‘J w se rc u  n as ze m c e n y .  m ys i e  
ze i t en  t a kże  ‘k t ó r y  chwit  p r z y j e m n y c h  z 
n a m i  dozna ł ,  prżestWie b y d ź  dLa nas  obo  
l ę tny  m.

O  g d y b y m  r az  k i e d y  i e sz sz e , p r z e b i e g a ł  
t e  ok o l i ce ,  k t ó r y c h  pamięć  ty le  mi  d r o g ą  
będz ie ,  g d y b y m  Jeszcze z tobą,-* z w ie d z i a ł  
s k a ł y  B r a  nd u,  w i e rz cho łe k  W i n t e r b e r g u  
p r z e p a ś c i  P r e b i s c h t h o r u ;  ty c h  chwil  w s p o ­
m n i e n i e ,  g d y  i u ż '  p r z e y d ą ,  nie o d d a ł b y m  
za  in n e  t a k ż e  m i l e ,  k t o r e b y  n a d b i e g n ą ć  
m i a ł y ,  bo  sądzę  ze pamięć sczęś l iwey p r z e ­
sz łości ,  mo ż e  n a m  czasem śczęśl iwą o b ec n o ść  
zas tąp ić ,  a W te rn  wspomiehiu,* d u ś Z a b y  m o ­
ja z n a la z ła  n a y s ł o d s z e  ro zkosze ,  te  k tó r e -  
•wyplywaią  z w p a t r y w a n i a  się w p i ę k n ą  na*' 
turę, i z, drOgiey pr zy ia źn i .


